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Zagadłowe samobójstwo SIl'"** starca. 


Adolf Hohn, zgrzybiały starzec, przechodził 12 kilometrów dziennie 
bez zmęczenia. 


Straszne bóle w żołądku skłoniły go do popełnienia samobójstwa. 


Łódź, 2 marca 

W niedzielę, w godzinach wieczoró- 
wych zawiadómiono III komisariat poli- 
cji państwowej, że w domu nr. 78 przy 
uligy Zgierskiej 

powiesił się jakiś człowiek. 

Na miejscę wypadku wydelegowano 
2 posterunkowych, którzy na strychu je 
dnopiętrowego domku, położonego w 
głebi podwórzą domu pod wskazanym 
numerem znalęźli 
zawieszonego na belce starego mężczy 

ZĘ 

Przybyły natychmiast po wypadku 

lekarz pogotowia stwierdził zgon. 

Samobójcą okazał się Adolf Hohn, 
starzec lat 81, zamieszkały w tymże do- 
wu u syna swego Adolfa, robotnika. 

Natychmiast po atrzymaniu wiado- 
moścj o tem, ną miejsce tragicznego 
wypadku udał się specjalny reporter- 
wywiadowca „Expressu*. 

Qto w iaki sposób opisuje ón szczę- 
gzóły zagadkowego samobójstwa: 

Punktualnie © godzinie 7 wieczór, a 
więc zaledwie w godzinę po samym iak 
cie, auto nasze zatrzymało się przed ma 
tym domkiem, oznaczonym nr. 78. 

Przed maleńką bramą wejściową nie 
wielka grupka ludzi, najwidoczniej są- 
siądów, żywo komentuje to niebywałe 
zdarzenie. * 

Jakiś potężny człowiek, najbliższy 
sasiad denata, ofiaruje swe usługi i wy 
raża chęć zaprowadzenia mię do miesz- 
kania Hohna. 

Idziemy przez nieskończenie długie i 
ciemne podwórze. 

Nareszcie po kilkuminutowej wędrów 
ce po górach i dołach, doszliśmy do mis- 
kiego jednopiętrowega domku, 

Po strasznie stromych, zupełnie przy 
pominających drabiny, schodach dosta- 
jemy się na pierwsze piętro — raczej 
poddasze. | 

Wieść o mojem przybyciu dotarła 


na progu witą mię zapłakany syn deną- 
ta z żoną. i 
Wchodzimy do pokoju. 


za krótka, tó też dzięki temu widzę gło- 
wę i nogi do kolan. 

Starcza, zgrzybiała twarz jest poo+ 
rana zmarszczkami, żółta jak wosk i 
skrzywiona w jakimś bolesnym, nie to 
radosnym uśmiechu. 

Oczy wyszły nieco na wierzch, na- 
dając twarzy straszny wyraz. 

Na szyi nieco zsiniałej znać pręgę od 
sznura, na którym się denat powiesił. 

— Co skłoniło ojca waszego do te- 
go kroku? — pytam syna samobójcy. 

Widzę, że czyni wysiłki, by mi od- 
powiedzieć, ale łzy duszą go za bardzo. 
Zakrywa sobie twarz rękawem i daje 
znak żonie, żeby go wyręczyła. 

— Bóg raczy wiedzieć, mój panie.— 


raczyua synowa. —- Ojciec mieszka u 


nas od dwóch miesięcy. 

Przedtem był na służbie u nauczy- 
ciela w Langówku pod Radogoszczem, 
gdzie pasał krowy, 

Dawniej, przed kilkoma laty, praco- 
wał w fabryce, ale od czasu, kiedy go 


druga żona opuściła | uciekła zagranicę 
rzucił pracę w fabryce i przeniósł się na 
wieś, 

Prawie dwa lata mieszkał u nauczy- 
ciela w Langówku, dopiero parę dni 
przed Nowym Rokiem mąż mój zabrał 
go do nas. 

Dogadzaliśmy mu we wszystkiem, 
nie pozwalaliśmy mu wziąć się do ża- 
dnej roboty, cóż, kiedy żadna siła nie 
potrafiła go utrzymać w domu. 

Dwa trzy razy w tygodniu szedł na 
wieś i wracał dopiero późnym wieczo- 
rem. 

Pomimo tak podeszłego wieku 


Od dnia choroby stracił całkowicie 
apetyt. > 

Nic nie chciał jeść, nawet swego ulu 
bionego przysmaku schabu z kapustą 
nie tknął, 

Pewnego dnia, a było to tydzień te 
mu, kiedy ból w żołądku bardziej mu, 
niż zwykle dokuczał, zwrócił się do 
mnie ze słowami: i 
„Córko zabij mnie, bo tak dłużej nie 

chcę żyć! 

Kiedy mąż przyszedł z pracy, opo- 
wiedziałam mu o tem. 

Bojąc się, że ojciec w przystępit 
gwałtownego bólu gotów jest targnać 


był jeszcze bardzo rzeźki } przechodził | Się na Życie, 


19 — 12 kilometrów zupełnie bez zme- 
czenia. - 


pochowaliśmy wszystkie noże, a nawet 
kawał sznura, który znalazłam przy 


Dwa tygodnie tem zaczął narzekać |a „Nim, ukryłam pod łóżkiem. 


na ból w żołądku. 

Zaparzyłam mu cenesowe liście, ku- 
piłam oleiku rycyntrowego, ale nic nie po 
magalo. 


SEA 


Ona: Mając sześć tysięcy złotych rocznie, mój drogi. możemy się pobraćż 
Mela matką oświadczyła, że moję suknie nie kosztują więcei niż 6 tysięcy złor 


tych rocznie 


On: Ależ, drogie dziecko, przecież musimy także mieć pieniądze na jedzenie. 
Ona: Ty jesteś teki sam jak wszyscy ni mężczyźni, przedewszystkiem 
fuż najwidoczniej przedemną, bowiem | myślisz o żołądku... 


Maleńka izdębka o miniaturowem o-|, . 


kienku oświetlona jest niewielką nafto- 
wą lampką. 
Galę umeblowanie pokolku stanowi 
stół, dwa kulawe krzesła i dwa łóżka. 
Przy bliższem przyjrzeniu się spo- 
strzega, że w kącie przy drzwiach, 
na sienniku, przykryte kołdra, leży cia- 
-Fo denata. 
Przezwyciężam odrazę i 
się. 
Kołderka, którą przykryto ciała iest 


zbliżam 


Wczoraj ojciec zwrócił się do mnie 2 
prośbą, żebym mu dała sznur, bo musi 
go oddać nauczycielowi. 

Pó dłuższem wahęniu dałam mu. 

Wyszedł z domu o 2 pp. i wrócił do: 
piero 6 godzinie 8-ej wieczór. 

Zdjęłam z niego palto i przez cieka: 
wość zajrzałam do kieszeni — były pu- 
stę. 

` Przez cały dzień dzisiejszy ojciec nie 
wziął kęsa do ust, tylko krzyczał, że ma 
okropne palenie, i że chce pić, 

Wypił prawie 10 szklanek herbaty, 

Około godziny czwartej wyszłam z 
domu po zakupy, zostawiając ojca same 
go. ba mąż był w fabryce. 

Kiedy wróciłam... było już po wszy* 
stkiem. 

Ołciec wisiał w kurytarzu na belce. 

Jezyk miał wysunięty, nogi nie do- 
tykały ziemi. 

Powieęsjł się. na tym samym sznurze, 
który my przed tygodniem odebrałam. 

Mój panie złoty — kończy kobieta z 
płaczem — niech pau się wstawi, żeby 
ojciec był pochowany na koszt miasta, 
bo 


w domy nie mamy ani grosza... 


Z dziwnym uczuciem opuszczam i% 
debkę. 

Na progu odwracam się i rzucam 
ostatnie spojrzenie temu, który stojąc u 
schyłku żywota, ważył się nań targnąć, 


Powiesili dziennikarza 
zą szpiegostwo. 


Konstantynopol, 1 marca, 

Pewien znany dziennikarz grecko-Tro 
|syiski został powieszony w Angorze za 
' szpiegostwo, 
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 Dziesięciolecie francuskiego 
Lwowa. 


MWawa bitwa nod Yordin 


GYDA. PODZĄTKIEM KONCA 
POTĘŻNE! ARMJI MEMEC- 
MIEJ. 

Ani Hindenburg, ani Luden- 
dorfi nie mogli już odwró- 
cić sromotnej porażki 
swych wojsk. 


Dnia 21-go ub. m. minęło lat dziesięć 
od chwili, gdy po przygotowaniu arty- 
leryjskiem, trwającem od 7-ej rano do 
trzy na piątą popołudniu, armia niemiec- 
ka „stojąca na obu brzegach Mozy i do- 
wodzora przez następcę tronu, Fryde= 
ryka Wilhema, rozpoczęła swój atak na 
Verdun. 

Atak ten był dziełem myślowem gen. 
von Falkenhayn'a, ówczesnego szefa nie 
mieckiego wie!kicgo sztabu generalnego 
Powstał on jako rezultat doświadczeń 
wojennych 1915 r. Niemcy, zatrzymane 
nad Marną, w 1914-ym roku, usiłowały 
M 1915-tym roku wywalczyć rozstrzy= 
gnięcie na froncie. wschodnim. 

Mackensen przeszedł całą Małopol- 
skę od Gorlic no Tarnopol, ks. Leopold 
Bawasrki zajął wraz «-Warszawą | ca- 
łą Kongresówię, padły: Kowno, Grod- 
no, Brześć Litewski ,storsowana została 
litja Niemna i Bugu. A w rezultacie?... 

Oprócz wielkich przestrzeni terytor- 
falnych państwa centralne nie osiągnęły 


A dobrze czuły ‚że sily angielskie ro 
sną z dnia na dzień z małej armji stałej 
do wielkiej miljonowej armji narodowej, 
Że trzeba zwalić na zachodzie. ten żywy 
mur, ciągnący się od Nieuportu we Flan 
drji do Altkirch w Alzacji Górnej, zanim 
zasilony świeżemi siłani z za kanała La 
Manche, stanie się nie do rozbicia..., 

I dlatego zaatakowano punkt, stano- 
zo jakby oś całego francuskiego 


Verdun nie było dostatecznie przy- 
gotowane do odparcia tak potężnego na 
tarcia. Szwankowały zwłaszcza jego li- 
nje komunikacyjne. — Linia kolejowa 
wzdłuż Mozy do Lerouyille została 
przerwana przez niemców jeszcze w 
1914-tym roku, a druga do Chalons od 
pierwszej chwili ataku pozostawała pod 
bgniem ciężkich dział niemieckich. Pozo 
stawała kolejka podjazdowa do Bar-le- 


Duc Ł.. samochody ciężarowe. 
„ Gdy dnia 25-go' lutego 1916 r. XV-ty 
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korpus niemiecki zdóbywa pierwszy z 
tortów Verdun, Douarnont, zdało się, że 
to już koniec... 

Ale tego samego wieczoru ptzyby- 
wa do Dugny, gdzie gen. Herr upada już 
ze znużenia po czterodniowem szamota 
uiu się z przemocą, nowy dowódca: 
gen. Petalu. 

Odtąd zaczyna się walka na pięści, 
tm combat de boxe, mięczy tym nieustrą 
szortym wodzem a wrogą nawałnicą. Na 
czele swej armji Verdun rzucą się w naj 
cięższych chwilach obrony ów. pamięt- 
ny rozkaz do armji z dnia 9-go kwiet- 
nia 1916 roku: Courage, on les antat.. 

Przyszły potem jeszcze chwile cięż- 

Walka o każdą piędź ziemi na le- 
wym brzegu Mozy, gdzie wzgórza, jak 
Mort Homme i 304 przeszły na zawsze 
do historji wielkiej wojny. 

Przyszedł nowy napór miemfeckiel 
olensywy majowej na front do Vaux, 
zdobyty po wiekopomnej obronie. Na 
czele armji Verdun staje gen. Nivelle, 
który ma jako swego pierwszego współ 
pracownika gen. Mangin'a, związanego 
z historją Verdur na zawsze. 

I óto odwraca się karta wojny. Sprzy 
fnierzeni przechodzą sami do natarcia. 
Dnia 4-g0 czerwca rozpoczyna Się pier- 
wsza ofenzywa Ernusilawa na południe 
od Prypeci, dnia 25-g0 czerwca włosi 
atakują nad Isonzo, a dnia I-go lipca 
irancizi i anglicy rozpoczynają swe ude 
reznia iiad Sómimic'ą, 

Fod Verdun niemcy ustępują. Gen- 
Mangin odbiera dnia 24-40 październi- 
ka Douaumont, dria Z-ro listopada Vaux 
W polowie grudnia 1916 r. niemcy od- 
tzuceni zostają do tych stanowisk, z któ 
rych dnia Zi-go lutego uderzyli ña- twier 
tae. 

Bitwa pod Verdun jest skończona | 
to skończona zupełną porażką niemiec 
dch zamiarów, I nie pomogło niemeom, 
ć inicjator ofenzywwy, gen. von Falken- 


PYPRESSWIECZNANNY 


źamknięte dia ruchu kołowego ulice w Berlinie 
otoczone są nie barykadami, a stałymi sygnałami, 
które w nocy jaśnieją silnem Światiemt. 


Pomnik Henryka Heinego w Frankfurcie nad Me- 


nem był w tych dniach przedmictem licznych 


hołdów;, 


Jak małpa „wyrabia się na człowieka‘, $ $ 


Bohaterka W 


(Cie 


ampirów Batut“ 


nie może bynajmniej narzekać na brak ™ sr 
inteligentnych „osób“ w swojej „familji.  —_ 
Nasze prapraprababki kształcą się w Paryżu w specjalnej akademii 


Jeśli istnieją na świecie oryginalne |obiad przy stole razem ze swymi wlas- 


zakłady naukowe, to niewątpliwie pierw 
sze miejsce w ich liczbie zajmuje istnie 
jąca w Paryżu 
artystyczna akademia dla małp, zało- 
żona przez profesora Joise. 

„Akademja* ta znajduje się w wiel- 
kim odosobnionym budynku, otoczonym 
lasami. 

Przychodzących uczniów, naturalnie 
tu nie przyjmują, tak, że wszyscy „przy 
szli artyści* są na stałym pensjonacie. 

Pensjonarjusze - małpy spędzają od 
sześciu miesięcy do dwuch łat j opusz- 
czają swą szkołę już, jako wykształce- 
ni „dżentelmeni”. 

W czwartki od 4 do 6 pensjonariuszy 
odwiedzają ich właściciele (omal nie na 
pisałem: „krewni!*). 

Nic nie jest bardziej komiczne | wzru 
szające zarazem, jak te odwiedziny 
czwartkowe. 

W głębi ogromnej sali otwierają się 
drzwi i na progu ukazuje się wielki szym 
pas, ubrany po ludzku od stóp do głowy. 

Składa niski ukłon, rozgląda sie ma 
dremi oczami, zamyka za sobą drzwł i 
— na dwuch nogach — idzie do swego 
gospodarza, 

W ten sam elegancki sposób zja- 
wiają się inni „dżentełmieni* i witają sie 
zę swymi panami, 

Naturaluie dzikie instynkty matpie 
nie dadzą się jednak wypienić przez nai- 
st 


cielami. 

Naogół wychowańcy, „akademii'* mał 
piei“ zachowują się przyzwoicie i po- 
ważnie, 

Po obiedzie zapalają papierosy! In- 
teresujące jest, że „wykształcone mał- 
py świetnie dają sobie radę z nożami 
widelcami, łyżkami, szklankami itp.! 

Coprawda, na początku kładą palce 
do talerza, ale to przechodzi, 

Zajmują się również sportem. Do- 
skonale jeżdżą na rowerze i grają w ten- 
nisą. 


W nocy .„.pensjonarjnsze:* śpią w łóż 
kach najzupełniej ludzkich. ME Segan 
Zdarzają się również często dzikie 
wybryki, które nieraz żle się kończą: : 
Niedawno jeden z szympansów. już 
dobrze wyszkolony, zainteresował się 
wielkim barometrem. stlikł go wrosz- 
cie į wypił całą rtęć. s 
Szczególnie ciekawie przedstawiają 
się „małpy - artyści”, one szybko oswa 
jają się z ołówkiem, którym +wytyso- 
wują na tabliczkach najbardziej dzikie 
rysunki, przyczem spędzają .przy tem 
zajęciu całe godziny. 


Fritiof Nansen 


Rozsadzanie gór lodowych 


Wiadomo, jak wielkie niebezpieczeń 
stwo stanowią na początku lata dła ©- 
krętów, płynących z Europy do portów 
Ameryki północnej, góry lodowe, które 
z chwilą pękania u wybrzeży Gren- 
landji, spływają, uniesione przez prądy 


| morskie, na południe. 


Niebezpieczeństwu temu zamierza 
przeciwdziałać chemik arnerykański, 
dr. Howard Barnes, zapomocą wynale- 
zionego przez słebie nowego środka 
wybuchowego. i 

Thermit d-ra Barnesa ma posiadał 
tę własność, że jest mmaterjałem zupeł- 
nie bezpiecznym w zwykłych warun- 
kach, a rozgrzewa się i wybuciia dopie- 
ro, gdy włożony jest do lodu. 


+ 
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Kat w masce. 


Przy końcu stycznia rozpoczał w 
Sing-Sing w Stanach Zjedrioczonych 
swe urzędowanie nowy kat. Ubrany 
był on podczas pierwszej egzekucji w 
zzarne ubranie, a twarz mial zamasko- 
wana. W pierwszym dniu śwej czyil- 
Jości stracił dwuch przestępców. Ma: 
kę nosi kat diatego, aby szerszy ogół 
sie dowiedział się o jego nazwisku * 


i eby rodzina kata nie była narażona na 


| rzykrości. , 


Lya de Putti i 


Emil Jannings | 
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LE CZORYY, 


_Str. 3, 


Czy wolno urzędnika Kasy Chorych uraczyć 
komplementem: 


„swinia! Bydlak!...* 


Niel.. 


A jeś' ktoś nie potrafi trzymać języka za zębami, to 
za takie stówka musi zapłacić 20 złotych. 


Łódź, 2 marca. 
Publiczność tłocząca się w biurach 


sy chorych przy ulicy Karola 28. Gdy 
oczekiwał przez dłuższy czas kolejki, 


i lokalach urzędowych jest często sta- oburzony na pamujące stosunki, zbliżył 


nowczo zbył zdenerwowana. 
Podniecenie spowodowane długotrwa 
łym oczekiwaniem na załatwienie spra 
wy wywołuje jednakże niekiedy fatalne 
skutki, 
Przekonał się o tem Andrzej Szym- 


prawa BBE udał siegi do de Ruiz ka- 


Wolała ś Śmierć, niż niezgóde w rodzinie 


—— 9: —— 


17. -tetnia robotnica fabryczna otruła się na podwó- 


į 


'rzu fabryki, w której pracowała. 


Przyczyną rozpaczliwego koki były niesnaski w rodzinie. 


Łódź, 2 marca 

Ones gdaj rano w tabryce braci Cy- 
gielberg przy ulicy Konstantynowskiej 
122, praca iak zwykle, wrzała w całej 

elni. 

Przy iednym z warsztatów pracowa. 
ia I7-letnia robcinica Stanisława Mak- 
sówna. Młodziutka, watła, o niebieskich 
oczach, dziewczyna była ulubieńcem ca 
tei fabryki. 

Panna Stasia śmiechem swym i bez- 
troskim szczebiotaniem uprzyjemniała 

pracę swym kolegom i koleżankom. 

Nic więc dziwnego, iż gdy straciła w 

ostatnich dniach humor, zwrócili na to u- 
wagę wszyscy robotnicy. 

— Panno Stasiu, co zię stało? — sy- 
pały się zewsząd pytania. 

" Panna Stasia nie odpowiadała. Od- 
` wracała się od spoglądających na nią i 
w óczach jej ukazywały się łzy. 

Onegdaj rano. stawiła się, jak zwy- 
le do pracy. 

> Nie witając się z nikiem oparła się cię 
żko o maszynę. Nikt jednak nie miał dla 
"piej czasu, tak iż panna Stasia trwała w 
"ten sposób przez dłuższy czas. 

Nagle ciałem jej wstrząsnął jakiś 
dreszcz. Wybiegła szybko z sali fabry- 
cznej i udałą się na podwórze. 

Po pewnym czasie rozległo się gło- 
„Sne przeraźliwe wołanie o pomoc, które | 
usłyszano w salach fabrycznych. 
` Jeden z robotników wybiegł natych- 
miast na podwórze. 

Tu oczom jego przedstawił się wstrzą 
sający widok. 

Na ławce w ogródku fabrycznym wi 
ła się w straszliwych bólach Stasia Mak 
sówna, Dziewczyna łkała cicho, a w 0- 
czach jej malowało się przerażenie. 

Zatelefonowano natychmiast po po- 
zotowie. 

Przybyły na miejsce wypadku łe- 
karz stwierdził zatrucie kwasem sol- 
uym. Po przepłukaniu żołądka dziew- 
czynę odwieziono w stanie ciężkim do 
szpitala. W ciągu całego dnia Maksów- 
na walczyła ze śmiercią, aż wreszcie w 
godzinach wieczornych wyzionęła du- 
cha. 

Rozpaczliwy czyn młodej dziewczy- 
ny był epilosiem dramatu rodzinnego. 

Rodzina  Maksów, zamieszkała 
przy ulicy Wólczańskiej 139, składała 
się z pięciorga osób. 

Ciężki kryzys gospodarczy pozba- 
wił pracy wszystkich członków rodziny 
tak, iż utrzymanie rodziców oraz braci 
i sióstr spoczęło na barkach młodziut- 
kiej dziewczyny. ` 


on 


Mimo to, iż pracowała gorliwie i ca- 
łe zarobione pieniądze oddawała w do- 
mu, jednakże domownicy nie byli z niej 
zadowoleni. 

Sprzeczki i awantury w mieszkaniu 
Maksów były na porządku dziennym. 

Panna: Stasia wytworzyła sobie 
mniemanie iż rodziee odnoszą się do niej 
z nieufnością i przypuszczają, iż nie od- 
daje im wszystkich zarobionych pienię- 
dzy. 

Dziewczyna nie mogła się z tem po- 


godzić. Zdarzało się ostatnio, iż w ciągu 


kilku dni nie jadła zupełnie i nie odzywa 
ła się do nikogo z swoich naibliższych, 
przypuszczając, iż ci nie kochają jej tak 


jak dawniej. 


Stanu tego panna Stasia znięść nie 
mogła. Zbyt dumna była, a jednocześnie 
zbyt nieśmiała, by zdecydować się na 
zasadniczą rozmowę z rodzicami. 


i zdecydowała się na czyn straszli- 
WY. 


Ofiara nleporozumienia skonałta w 
szpitalu. 


Z FILMU DNIA. 


PENSJONARKI. 


CODZIENNIE WIECZÓR NA SPACEREK, 
ZALEDWIE MINIE NUDNY DZIEŃ, 


zdobywky premii! 


się do urzędnika Jana Bocianowskiego i 
zawołał nań: 

— Świnia! Bydlak! 

Powstała awantura. Urzędnicy kasy 
chorych sprowadzili posterunkowego z 
którym p. Szymkowski udał się do ko- 
misarjatu, gdzie spisano_protokuł. 

Sprawa ta znalazła się na wokandzie 
sądu okręgowego w trybie postępowa- 
nia uproszczonego pod przewodnictwem 
sędziego Korwin - Korotkiewicza. 

Oskarżony tłumaczy się na sprawic, 
iż czekał w*kasie chorych cztery godzi- 
ny. Kazali mu iść do kasy lecz nie by- 
ło tam urzędników. Gdy zjawili się wre- 
szcie po pewnym czasie — udali się na 
obiad. W ten sposób, opowiada p. Szym 
kowski, czekałem do pół do 7 i F; 
wówczas spotkałem w korytarzu jedne- 
go z urzędników kasy chorych nie mo- 
glem się już opanować, 

Prokurator Rafal Kawczak w dłuż- 
szem przemówieniu wnosi o ukaranie 
oskarżonego grzywną, 

Sąd po naradzie skazał p. Szymkow 
skiego na 20 złotych grzywny oraz na 
zapłacenie kosztów sądowych. 


ZETA 
FA p F 
DALANOSL, 


Składanie kopert. 


Ulegając życzeniu Czytelników, redak- 

cja „Expressu* postanowiła przedłużyć 

termin składania kopert z kuponami 

czwartego konkursu o 1 dzień. Tak 

więc koperty można składać jeszcze 
dziś i jutro. 


ACH, ILEŻ SPOJRZEŃ! ILE DRŻEŃ!.. 
ACH, ILEŻ SPOJRZEŃ! ŚLE DZIEŃ!.. 


TO FELKA Z JANKĄ, ZOŚKA Z TOLA. 
ZA NIEMI CHŁOPCÓW KILKA PAR. 
KAŻDY PRZEJĘTY WŁASNĄ ROLĄ, 
KAŻDEGO OLŚNIŁ SŁODKI CZAR. 


Wydawanie premii. 


W dniu dzisiejszym zechcą się ła: 
skawie zgłosić do administracji „Ex- 
pressu“ (Piotrkowska 49, z frontu) w go 
dzinach od 7 do 8 i pół wieczorem zdo- 
bywcy premji z listy ur. 11. 


Godne naśladowania. 


Następujący Czytelnicy „Expressu“ 
ofiarowali zdobyte premie na cele do- 
broczynno - filantropiine: 


A POTEM W PARKACH PARKI PAREK. 

WIOSENNE TCHNIENIE... SŁODKA MGŁA... 

NAZAJUTRZ KAŻDA Z PENSJONAREK 

1 KAŻDY SZTUBAK — DWÓJKĘ MA.. 
AS-PIK. 


reanna 


NA BEZROBOTNYCH. 

Łaski Władysław, Górny Rynck 3- 
1 korzec węgla, 

Färst Felicja, 
mąki. 

Rebard Stanistaw, Piotrkowska 176, 
1 korzec węgla. 

Graczyk Helena, Konstantynow ska 
132, — 1 korzec węgla. 


Pan prezydent jeździ pięknym powozem. 
a Pogotowie czeka na drugie auto 


Łódź, 2 marca. auta, z którego pogotowie nie korzysta 


W ubiegłym tygodniu pisaliśmy o po, JUż 24 kilku miesięcy? 

zbawieniu pogotowia miejskiego iedvne Jeśli magistrat nie uż ły fundu-| 
go, funkcjonującego ostatnio samochodu | SZŚW, PA p RY cele, to winien 
Pogotowie, które miastu naszemu odda- | szk znaleźć gotówkę na... naprawę 
je TA usługi : wlasnie w obec- | drugiego auta _auta pogotowia! — 
uych, ciężkich czasach tak często bywa 
wzywane, by nieść pomoc nieszczęśliw- — Samochody 
com, zmuszone zostało do korzystania, do gazrażowania 

przy mtję Stitzki Piotrkowska 44 


jak za dawnych czasów, z konnych ka- 
RET ZE ZA w” VITA! TP NOWIK © WY AE OLEN EDE NA AE 1 MAIO NB 


retek. 
Ten system pracy opóźniał znacznie 
kompletnie urządzoną w pełnym 
biegu sprzedam byle zaraz 


prace nożvtecznej instytucji. 
Magist rat nie kwapił się jednak z 

W:adomość ml. Kopernika Nr. 59 

Lewicki, tel. 2-36 


reparacją uszkodzeonego samochodu. 
NOGRAFJ: wy- jeży balkonowy 
kich listownie bez fumeniowany z nie- 


Nanrawa trwała długo. bo tydzień 
cały, lecz wreszcie uwieńczona została 

ucza wszyst- irontowy pokój 

płatnie, celem pro-| krępu qcem wejś- 

pagandy Instytut | tem. od zaraz do 


pomyślnym rezultatem. 
Stenogreficzny An-|wynajęcia, ut Na- 


toniego Woinara. jriilowicza 31, front 
rasa Kruca |drzwi na prawo 291 
Ne 26, 71-25 EA 


Zakątna 21, — 5 kilo 


NA TOWARZYSTWO OPIEKI NAT 
SIEROTAMI PO ŻOŁNIERZACH W.P. 
W ŁODZI, WIZNERA 6. 

Bisławski Stefan, sierżant W. P., Sv 
walska 33 — 1 korzec wegla. 


NA EWANGELICKI DOM SIEROT. 
PÓŁNOCNA 10. 

Kusertówna Elza, Zawadzka 1 — | 
korzec węgla. 

Magistrat oddał wreszcie przedwczo 
raj samochód do dyspozycji pogotowia 
miejskiego. Wszak lepiej późno, niż ni- 
gdy! 

Możeby teraz pomyślały nasze wła 
dze miejskie o uruchomieniu drugiego 


| KLINIKĘ POŁOŻNICZĄ, NOWO: 
TARGOWA 13. 


Olszer Aleksander, Sienkiewicza 67. 
I korzec węgla 


Str. 4. 


Ostatnie sło 


EXPRFSEWIFECZORNY 


sę 
rę 


R 4% 


wo oskarżonego. 
sira polemika obrońcy Bilinera z prokuratorem p. Kamieńskim. 


„Wzywam Boga na świadka, że jestem niewinien!!!* — głosem 
podniesionym zakończył swe przemówienie oskarżony. 


Jakkolwiek w ciągu kilkudziesięciu 
dni przewodu sądowego w tej ścinającej 
krew w żyłach tragicznej sprawie za- 
imardowania w sposób bestjalski księcia 
Ś. p. Druckiego-Lubeckiego, — byliśmy 
uieraz Świadkami nieprzyjemnych 
zgrzytliwych incydentów pomiędzy o- 
broną, a urzędem prokuratorskim, — to 
jednak 
wczorajsze posiedzenie sądu stało się 

wprost burzliwem, 
dzięki pewnym zwrotom — nieprzy- 
iemnym, dotkliwym 
Posiedzenie wczorajsze zagajono rep 
fiką obrony. 


„Odin prokuror był 
parjadocznyj czeło- 
wiek... 


Wysoki Sądzie! Za bardzo cenię po- 
wagę i majestat tego miejsca, abym 
mógł odpowiadać na niektóre 

momenty osobiste 

Zupełnie nie zgadzam się z p. proku- 
ratorem co do mego przemówienia, któ 
re nazwał 

mdłą miksturą; 
żal mi jedynie, że tak mdło mu się zro- 
biło w czasie tej mowy. 

Przykro mi, że p. prokurator nazwał 
moją mowę — wiecem poselskim, naru 
szając w ten sposób, powagę tej sali, 
dzierżę w sobie cząstkę władzy Rzeczy 
pospolitej. 

Wytykał mi p. prokurator nutę pa- 
trjotyczną oraz niską ocenę sądowni- 
ctwa rosyjskiego, a na to przytoczę cy- 
tatę z Gogola: 

„odin prokuror był porjadocznyj czeło= 
wiek“; 

dalej już nie będę cytował Gogola, aby 

nie wzięto tutaj tego, jaka aluzji do obec 

nych przemówień niektórych stron 

Niewątpliwie z pośród całej admini- 
śtracji rosyjskiej najlepsze było sądow- 
nictwo ale zawsze do Polski przyjeżdża 
li rosjanie najgorszego typu; porządniej 
si nie chcieli odgrywać mizernej roli za- 
borcy w cudzym kraju. 


Od Bispinga do trupa 
księcia. 

To też śledztwo prowadzone było 
nie od trupa księcia do Bispinga, lecz 
odwrotnie; 
najlepszym przykładem tej metody by- 
ło zaniechanie badań krwi na kurtce 
Grali, gdyż jakoby wykazał on swe „ali 
bi“, czyż nie było wiadome sędziom ro- 

syjskim, tak jak i naszym, że 
świadków alibistów zawsze znaleźć 
można 

Takie niewyjaśnione okoliczności rzu 
cają się każdemu objektywnemu obser- 
watorowi w oczy; a cóż znaczą rozma 
ite frazesy przedstawicieli rosyjskiego 
urzędu prokuratorskiego, oraz nie wy- 
tłumaczone, a tendencyjne ich zarządze 
nia 

Mówił p. prokurator, że 

p. Ferszelman był gentlemanem 
fako prokurator rosyjski i jako obecny 
świadek; mnie wiadomo, że jednak p. 
H. był delegowany specjalnie do proce 
sów politycznych przeciwko polakom; 
wypełniał on w ten sposób obowiązki 
swe, jako carski urzędnik i ja nie mozę 
mu robić z tego zarzutu. 


O ekspertyzie prof. Grzywo-Dąbrow | przeważyć szalę tej niesłychanej niena- 
skiego wiści, którą rzucili świadkowie oskarże 

zrobiiemi rzeczywiście porównanie, |nia na Bispinga, — 
że praczka lepiej orjentuje się, czy moż| aby powstrzymać wyrok skazujący te- 
na zmywać krwawe plamy z płaszcza go nieszczęśliwego człowieka. 
zapomocą wody. Pan ekspert 
nie powinien był wdawać się w docięka 

nia, 
do których uczony profesor uniwier- 
sytetu nie ma odpowiedniego życiowe- 
go przygotowania. 

P. prokurator mówi, że gdyby był ko 
rektorem mojej mowy, to musiałby każ 
de słowo w niej poprawiać, gdyż wszy 
stko było niezgodne z aktami sprawy; 
albo p. prokurator jest 

złym korektorem, 
albo źle czyta, gdyż ja tych błędów nie 


Pogróżki w stronę 
prokuratora. 


Po replice powyższej przedstawiciel 
urzędu publicznego zażądał zaprotoku- 
łowania następującego ustępu z przemó 
wienia obrońcy: 

„Pan prokurator zapomina, że jestem 
nietylko adwokatem, ale też i posłem, 
a więc noszę w sobię cząstkę władzy 
Rzeczypospolitej i że jako poseł mogę 
stać się niebezpiecznym”. (Szmer wśród 
publiczności). 


widzę. Adwokat Bitner protestuje jakoby 
A x tak się wyraził i twierdzi, że wypowie- 
„Pani dziś jest bez | dział następujące słowa: 


koszulki!...*5 


Pan oskarżyciel publiczny zapom- 
hial, że ekspertyza prof. Taranuchina na 
śledztwie brzmi: „sądząc z położenia i 
wielkości ran u zabitego, należy dojść 
do wniosku, że to 

2 osoby zabójstwa dokonały“. 

Stwierdzam, że ani w iedńem, ani w 
drugiem miejscu zeznań świadków i eks 
pertyz przezemnie przytoczonych, nie 
zdołał p. prokurator udowodnić mieści- 
słości. 

Pan prokurator dziwił się, dlaczego 
ja mówiłem o Janie Ewangeliście; co- 
prawda to są rzeczy 

znane już uczniowi pierwszej klasy. 

Po co być niedelikatnym i mówić o 
zmarłym; powoływałem stę wszak dla 
tego na Jana Ewangelistę, aby udowod- 
nić, że książe miał w sobie niektóre je- 
go pierwiastki. 

Sądziłem, że te pojęcia w parństwie 
chrześcijańskiem są zrozumiałe dla 
wszystkich. 

Pocóż tego rodzaju cytaty, jak Mi- 
ckiewicza, przytaczać tutaj, jeśli dzisiej 
sze pokolenie woli modne piosenki „bez 
koszulki“; ja jestem zwolennikiem ar- 
chaizmów zawartych u Mickiewicza; 
wolę je 

niż kuplety kabaretowych piosenek. 

Starając się dalej udowodnić niskość 
pobudek, któremi kierowali się świad- 
kowie, adw. Bitner w konkluzji doma- 
gał się, aby sąd przystąpił do wyroko- 
wania 


działalności poselskiej przez przejrzy- 
ste aluzje do wieców z Pipidówki, — 
może być niebezpiecznem, tem bardziej 
że jako poseł również reprezentuję 
część majestatu Rzplitej'. 

Pò krótkiej przerwie, sąd wznawia 
posiedzenie. i oznajmia wśród ogólnej ci 
szy, iż niedopuszczalny 

zwrot użyty przez adw. Bitnera, 
zawiera w sobe pogróżkę pod adresem 
urzędu prokuratorskego, a wobeć tego 
sąd uznaje za wskazane zwrócić uwagę 
publicznie adw. Bitnerowi. 


Oskarżony ma głos!.. 


Po szczęśliwem nareszcie ukończe- 
niu wszystkich replik, sąd jeszczę raz 
zwraca się do prokuratora, czy pragnie 
jeszcze odpowiedzieć obrońcom, — na 
ćo prokurator Kamiński głosem stanow 
czym ożnajmiia: 

„Nie będę więcej odpowiadał. 

— Przewodniczący: A czy oskarżo= 
ny ma coś do powiedzenia jeszcze w 
„ostatuiem słowie”? 

Osk. Bisping: Owszem. 

Z wielkim zaciekawieniem oczekiwa 
ne przemówienie oskarżony Bisping za- 
gaja w ten sposób: 

-— Zanim rozpocznę opowieść o tym 
nieszczęśliwym wyjeździe moim do Te 
resina chce postawić pytanie wysokie- 
mu sądowi: mając głęboką wiarę w 
sprawiedliwość sądu polskiego stwier- 
dzami, że p. prokurator uwłaczająco o- 
dezwał się podczas przewodu sądowe- 
go o mojej żonie, uważam, że nie miał 
prawa tego robić, wysoki sądzie! A te- 
raz 


z chłodną rozwagą 
i bez tej namiętnśoci, która tak silnie 
brzmiała w mowie oskarżyciela. 
A jeśli — kończył patetycznie obroń 
ca — apelowałem nietylko do logiki, ale 
i do serca pp. sędziów, to dla tego aby 


Niedopuszczalne są podejrzenia pro- 
kuratora, że ja gdybym był opiekunem 
tóbym kradł pieniądze pupilów. 


Ex-kaiser wyszydza demokrację. 


Na wspólnika powołuje ... Platona. 


W mieście Mühlhausen  (Turyngja)j snych, zaniedbując dla pieniędzy wszy- 
znajduje się archiwum, posiadające bo-| sitko inne". (Plato). 
gaty zbiór autograłów cesarzy niemie- Wilhelm, cesarz i król. 
ckich, począwszy od średniowiecza. Ra- 
da miejska, chcąc uzupełnić tę kolekcję 
autografem ostatniego z Hohenzoller- 
nów, zwróciła się pisemnie do Doorn, 
prosząc Wilhelma o nadesłanie kilku 
własnoręcznie skreślonych słów, Oto, co 
nadesłał w odpowiedzi ekskajzer: 

„Demokracja oznacza się nienasyco- 
ną chciwością bogactwa i dóbr docze- 


Rada miejska sławetnego miasta 
Mühlhausen niezbyt była zachwycona, 
olrzymawszy to pismo. Radni z lewicy 
domagają się, by autograf odesłać co- 
sarzowi z dopiskiem, że demokracja je- 
dnak panuje w Niemczech i o tem powi- 
nien pamiętać były władca... 


Zaczepianie mnie jako posła i mojej 


Już wprost nie wiem co mówić w tej 
sprawię. 

Toć trzeba być skończonym  łotrem, 
aby prokurator mógł mi przypisywać 
takie zatniary. 

Zaproszenie księcia było dla mnie 
niewygodnem, gdyż miałem jechać do 


'Grodna, gdzie miałem podpisać z moim 


bratem akt rejentalny. 

Dla mnie wiadomość o śmierci księ: 
cia była gromem, to też nic dziwnego, 
że zwróciłem się o wiadomości do Sta- 
nisławowa. 

Opowiadanie Ferszelmana, że ja rzu 
całem podejrzenie na Gralę — 

jest nieprawdą: 

Gralówny nie znałem i nigdy nic o 
Grali nie mówiłem 

Kiedyśmy przyjechali z prokurato- 
rem Herszelmanem to ten nakazał zamó 
wić zaraz konie, abyśmy mogli poje- 
chać na miejsce przestępstwa. 

Dlatego tylkó krótko mogłem się mo 
dlić przy zwłokach nieboszczyka, cho- 
ciaż może więcej modliłem się o zbawie 
nie jego duszy, 

niż członkowie rodziny księcia. 

Bolesnem jest dla mnie że 

p. prokurator Herszeliman zachowywał 
większą powagę 

przy oskarżaniu mnie aniżeli p. Kamiń- 

ski. 

Chodzi o majestat i powagę! 

To umniejszenie majestatu i powagi 
przez p. Kamińskiego — bóli mnie nie- 
p miernie! 

Przewodniczący: Niech pan nie od- 
biega od tematu. 

Oskarżony — po małej pauzie w cza 
sie której jakby myśli zbierał, oświad- 
cza: 
mam wrażenie żem wszystko wyjaśnił 
wysokiemu sądowi. - 

Mimo nieszczęścia jakie mnie śpot» 
kato, mimó bólu, nikogo nie óskarża= 
łem. 

Wzywam Boga na świadka — przeź 
pamięć mego ojca nieżyjącego, — że 
jam uie winien — głosem podniesionym 
zakończył oskarżony. 

w 

Nie wychodząc dó. sali narad, » sąd, 
po krótkiej naradżie ozńajmiia, że pyta- 
nia zasadnicze (mające sliżyć ża pôd- 
stawę do wyrokowania), ogłoszóńe bę- 
dą w poniedziałek, o godz. 12 popół. 

W chwili więc gdy  kórespondecja 
ta ukaże się w druku, wyrok będzie już 
wiadomy. 


LA) 
+s. 


Dzisiejsza prasa poranna za” 
mieszcza następującą wiado- 
mość:; 

Warszawa, 1 marca. 

Wczoraj o godz. 7-ej wieczorem 
wśród niebywałego zainteresówania i 
napływu publiczności, która częściowo 
zalegała plac przed sądem apelacyjnym, 
zapadł wyrok w sprawie Bispinga, któ 
rego skazano za dokonanie zbrodni ża- 
bójstwa na 4 lata domu poprawy z po- 
zbawieniem praw. 

Karę zmniejszono o jedną trzecią na 
zasadzie amnestji. 

Skazanego aresztowano do czasu zło 
żenia kaucji w wysokości 10 tysięcy 
„otych. 

Wyrok wywołał olbrzymie wrażenie 
Niektóre pisma wydały nadzwyczaj 
ne dodatki. 


Wenecja zafraca 


4 


10 romanfyczne 


A 


stałe się miastem coraz bardziej nowoczesnem. 
włosi walczą gorąco o „dziewiczość * „Perły Adriatyku”, 


Urocza „Perła Adrjatyku”* czyli We- 
necja ma być zmodernizowana a zamiar 
‘en wywołał gorąca óhozvcię ze strony 
miłośników sztuki i zabytków historycz 
nych. Powstała więc we Włoszech 
kwestia paląca. co przeważy: czy wzglę 
dy praktyczne. czy też artystyczne? 

Modernizacja Wenecji ma polegać 
ńa tem, że rada miejska, izba handlowa 
i władze prowincji Wenecji. postanowi- 
ły rozszerzyć most kolejowy, łączący 
Mestre z Wenecja, a posiadający obec- 
nie 9 metrów szerokości, do szerokości 
24 metrów i utworzyć na nim, obok 
toru kolejowego. szose dła stmochodów 
i cyklistów, tudzież chodnik dla pie- 
szych. _ 

Poza tem most ma się kończyć u 
obechego dworca kolejowego wielkim 
placem publicznym 6 przestrzeni 16.000 
metrów kwadr., - służący na postój dla 
samochodów i ża miejsce wyładunku 
okrętów, dla których dostep z morza 
ma być wykonany obok mostu kanal 
głęboki. 

Wobec tego wielkiego projektu, któ- 
(v. co nie ulega wątpliwości, ożywiłby 


„italia, którą odrodził 
_ Duce Mussolini“ 
zajęła oazę Dżarabub. 


Rzym, I marca. 


Na mocy długo prowadzonych roko- 
wań pomiędzy Włochami, a Egiptem, 
<olumna wojska włoskiego zajęła do- 
ychczas sporną oazę Dźarabub (Jara- 
ub) na pustyni Libiiskiej. 


Oaza ta ma stanowić ważny punkt 
pograniczny pomiędzy Egiptem, a po- 
siądłością włoską Cyrenajki. 

Dla upamiętnienia tej chwili rozsze- 
rzenia posiadłości włoskich w Afryce 
północnej, włosi wznieśli w Dżarabubie 
dbrzywiezioną z Palatynu tablicę marmu 
"ową z napisem: 


„Itàlia, którą odrodził Duce Musso- | 


(ini, stąpając w ślad Rzymu, dotarła tu- 
‘aj 7 lutego 1926 r.*. 


W chwili wkroczenia wojska wło- 
skiego do oazy, pozóstało w niej — We- 
dług „Giornale d'Italia” — tylko 250 mie 
szkaficów, reszta bowiem opuściła oazę 
na dwa dni przedtem, 


Według jednak dalszych wiadomio* 
ści, zbiegowie, należący do bardzo suro- 
wej sekty rnahometańskiej senussich, 
powracają zwolna, dowiedziawszy się o 
pokójowych zamiarach włochów. 


ZEW TA: 


— Ten dziad mi się jakoś nie widzi— 
mruknął Antoś dó Góralskiego, obser- 
„wując całą scenę. — Mam jakieś dziw- 
ne wrażenie, že to szpić... Boi się on jed 
nak z nami zadrzeć, bo jesteśmy we 
trzech.. Wartoby go było przycisnąć 
do muru. 

— Te dziadu — żawołał, widząc, że 
Rutczak zakończył już z żebrakiem za- 
targ. — Te, stój, stój! 

Kaleka udawał jednak, że nie słyszy 
( kuśtykał pośpiesznie naprzód. Antoś 
z Józkiem ruszyli ża nim, w tej jednak 
chwilj wydali niemal jednocześnie o- 
krzyki niezwykłego zdumienia. 

Oto dziad, uszedłszy kilkanaście kro 
ów, ciśnął nagle na ziemię kule, wypro 
stówał zgiętą w kabłąk postać i żwawo 
rzucił się do ucieczki. Gnał przed siebie 
tak wicher, z niezwykłą zręcznością 
orzeskakując przez doły i kamienie, 


Wenecję i podniósłbyv znacznie jej ruch 
handlowy. niektóre dzienniki przypomi- 
nają wygłoszone przed dwoma laty 
przez Mussoliniego zdanie. że póki on 
stoj u steru wiadzy, dopóty nic będzie 
mowy o budowie nowych mostów w 
Wenecji. 

Z drugiej wszakże strony. oświad- 
czają. że od tego czasu Mussolini zmie- 
nif zdanie w interesie ekonomicznego 
rozwoju Włoch. Tymczasem znany ki- 
storyk sztuki, senatór Molmęnti wniósł 
do senatu włoskiego xorącą interpela- 
cię. protestując przeciwko  zniekształ- 
ceniu Wenecji, rozszerzeniu bowiem mo 
stu i utworzenie u jego wylòtu obszer- 
nego placu musi być dokonane kosztem 
zniesienia całego szeregn uliczek į gma 
chów historycznych. Molmenti zatem 
zaklina rząd, aby nie dopuścił do rozsze 
rzenia móstu weneckiego. 
LERE k IRAE AY Ta TAa 
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Lekarz rzucający „czary“. 


Klijientowi, który nie zapł 


acił, przepowiada straszną 


chorobę. 


W Bordcaux we Framcji, zajął się 
Medawno rząd ciekawym wypadkiem. 
Oto niejaki p, Chabenat, przemysłowiec 
oddał leczenie chorej swolej żony pew- 
nemu lekarzowi, którego nazwiska 
dziennik paryski mie wymienia. Na sku- 
tek operacji. żona przemysłowca umar- 
ła. więc przemysłowiec uznał za stoso- 
wne nie zapłacić lekarzowi za operację, 


a której nie było mowy. a 
Wtedy lekarz wysłał do p. Chabena- 


ta list treści następującej: 1 
„Szanowny Panie! Po raz drugi od 


Nabożeństwo przy 


45 lat mojej praktyki lekarskie spoty- 
kam takiego człowieka jak pan. I tam- 
ten był przemysłowcem. Wezwał mnie 
do siebie, ponieważ chorował na gan- 
grenę diabetyczną w nodze prawej. - 

Wyleczyłem go i nie zapłacił mi hono 
rarjum. Ale niebo zemściło się na nim 
W rok później gangrena stoczyła inu le- 
wą nogę, którą mu obcięto i diabeł za. 
brał jego duszę do piekła. To santo be- 
dzie z panem. Nie będę pana skarżył, ale 
przepowiadam panu, że stoczy pana cho 
roba! I jaka jeszcze choroba!“ 


wtórze jazz-bandu! 


Niesłychany pomysł amerykański. 


Amerykanie miewają nieraz pomy- 
sły, odzraczające się może trochę prze- 
sadną... oryginalnością. To jednak, co 


Obraził królową angielską. 


Więcej miał szacunku dla „business'u. 


Londyn, 1 marca. 
Ugólne oburzenie wywołał w Anglii 
afront wyrządzony królowej angielskiej 
przęż nowojorskiego handlarza starożyt 


nościami. Mianowicie winar niedawno 
angielski „król mydła“ lord Lewer- 
hulnie. 


Pozostawił on znaczny majątek w 
rozmaitych cennych antykach. Przed- 
mioty te nabył pewien antykwariusz 
amerykański i wystawił na licytację. 

Królowa angielska zapragnęła nabyć 
kilka mebli antycznych. Przedstawiciel 


rykanie są w możnóści zapłacić odpo- 
wiednie ceny za te antyczne przedmio- 
ty. Sprawa ta wywołała wiele wrzawy 
w Anglji, a prasa w sposób gorący ujeła 
się o „pierwszą damę“, królestw, która 
iest namiętną zbieraczką. Sprawa ta -- 
jak oczekują w Anglii nie pozostanie bez 
dalszych konsekwencji. Nawiasem mó 
wiąc — znaczną część antyków, miesz- 
czących się w willi zmarłego lorda za~ 
kupił John Mayce wraz z willą. On teź 
został właścicielem wspaniałych gobeli- 
nów francuskich, angielskich į holender= 


jednak owej firmy nowojorskiej odmówił | skich oraz ciekawych zabytków z cza- 


w. szorstki 4 > s 
Oświadczył mianowicie, iż jedynie ame 


sposób prośbie królowej. |sów królowej Elżbiety. 


o 


3a, 096 „stowarzyszeń religijnych 


istnieje na tervtorjum Rosji sowieckiej. 


Moskwa, i marca. 
Pisma sowieckie podają ciekawe da 
ne statystyczne o życiu reliciinem w 
Rosji. 

Ustawa o oddzieleniu kościoła od 
państwa stworzyła obowiązek rejestra- 
cji „stowarzyszeń religijnych", które or 
ganizują się, w większości wypadków 
około byłych parafii. 

Na terytorjum R. S. F, S. R., czyli 
Rosji europejskiej z wyjątkiem Urainy, 
Białorusi j Kaukazu, oraz Rosji azjażtyc- 
kiej z wyjątkiem Turkestanu i Dalekfego 
Wschodu, istnieje obecnie 33,696 „stowa 
rzyszeń religijnych. 
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— Stój, psiawiaro! — ryczał strasz 
nym głosem Józek. — Stój, bo strze- 
lam! 

„Dziad* jednak nie był w ciemię bi- 
ty. Przystanął na chwilę i obcirzał się, 
a widząc biegnącego Rutczaka z wy- 
ciągnięteńi pięściami, zrozumiał, że 0- 
we „strzelańie” — to tylko pusta po- 
gróżka. WyrzucH z gardła stek obrzy= 
dlrwych przekleństw i puścił ponownie 
swe długie nogi w rich. 


-— Puść go kantem! = zawołał An- 
toś do Rutczaka. — Nic dogonisz xo, 
boś zmąchany. 

Nie łatwo dał się Józek odwieść od 
swego zatniaru. 

— W kawałki go rozszarpię, — cze 
rep rozwalę! — dyszał, łapiąc ustami 
powietrze. 


Siłą musiał go Kryspin wstrzymy= 


Z tej liczby 80 proc. stanowią stowa 
rzyszenia prawosławne, 6 proc. — ka- 
tolickie, 6 proc. — mahometańskie, 5 
proc. = staroobrzędowe i 3 proc — ży- 
dowskie, 85 proc. ludności prawosław- 
nej pozostaje wiernych t. zw. „cerkwi 
Tichonowskiej', czyli starej cerkwi pra 
wosławnej. 

ywa cerkiew posiada zaledwie 120 
parafii nacałem tervtorjum Rosji, „zwią 
zek odrodzenia cerkiewnego“ — 14 pa- 
raiji, z których 3 w Moskwie, jedńa w 
Piotrogrodzie oraz 10 w powiecie jir- 
jewskim, w gub. włodzimierskiej. 


wać od kontynuowania bezowocnego 
pościgu. 
— Daj spokój, Józek... Niema sensu... 
Wyżeł tak nie biega, jak ta psiawiara... 
Chodźmy stąd jaknajprędzej, bo nam 
jeszcze policję na kark sprowadzi. 


— To iest szpic, napewno, szpic — 
denerwował się Rutczak. — Darować 
sobie nie mogę, żem mu mordy nie roz- 
waiił, choć miałem go w ręku... Odrazu 
mi się dziadyga nie podobał, bo ślepia- 
mi przewracał jak pies gończy... A niech 
że go kiedy jeszcze w łapy dostanę, to 
mu się rodzona prababka przypomni, 
draniowi. 

— fo jest już zupełnie inna sprawa 
=. uspokajał go Antoś. — Teraz musi- 
my stąd drałować co sił. 


=+ Chodźmy już, chodźmy — nic- 
cierpilwił się Góralski, spoglądając z nie 
zbyt wielką ufnością na gotującego się 
Ruiczaka. 

Przeszli przez całą uliczkę, nie na- 
potkawszy po drodze ani żywej duszy. 
Male domki, zrzadka rozrzucone tu i 
owdzie były widać, niczańiieszkane, nie 
mialy bowiem okien ani drzwi. 

Pó pólgodziinej marszrucio usłysze- 
li wreszcie, dochodzące zdali, 
dzwonków tramwajowych. 
Narutowicza — rzekł Antoś, za 
trzymując się w miejscu. -— Musimy się 
teraz naradzić, co robić dalej i dokąd 


się zdarzyło niedawno w Los Angelos 
przechodzi już doprawdy wyobraźnię 
europejską! Oto w kościele kongrega- 
cyjnym w Los Angelos urządzono ostat 
niej niedzieli nabożeństwo przy wtórze 
jazzbandu. Inowacja ta, myślicie euro- 
peiczycy — wywołała ogromne oburze 
nie? Byna%ntiej! Okazała się ona o- 
gromnie korzystna jako doskonały Śro- 
dek wzmożenia frekwencji w kościele. 
Tego zdania są przynajmniej dziennini 
amerykańskie. 

Czy jednak wypada zwabiać wier- 
nych do kościoca temi metodami?! — 
O tem pisma amerykańskie nie pisze 
ani słowa. Jest to bądź co bądź nader 
ciekawe signum temporis. W Europie 
rzecz podobna nawet w czasach powo 
jennych jest zupelnie nie do pomyśle 
ma. 

PARE EDER ETN Z TREP PERETE O 


„IKobieta jest służącą 


mężczyzny, 
Tak twierdzi powieściopisarka japofr 
ska pani Yamata. 

Pani Yamata, japońska powieściopi- 
sarka, znajdująca się obecnie w Paryżu, 
wyrywana jest przez wszystkie salony: 
paryskie. Ostatnio bawiła ona na przy- 
jęciu u hrabiny de Noailles, z którą roz- 
mawiała o Japonii. Francuska spytała ją 
o miłość w dalekiej Azji. „Kobieta* rze- 
kła japonka, „jest siużącą mężczyzny”: 
ceni się u niej posłuszeństwo i skrom- 
NOŚĆ. . 

To jednak nie zadowoliło pani de No 

lles. „Coby więc pani zrobiła* spyta* 

w końcu „gdyby się pani dowiedzia- 
la, że mąż jej chce pójść w nocy do ob- 
cych kobiet?“ 

„Popatrzyłabym do jego  portfelu*, 
odpowiedziała pani Yamata, „by zoba- 
Fe cod ma on dość pieniędzy przy 50- 

ie... 


pójść. Nie będziemy się przecie włóczy 
li po mieście, bo nas koniec końców 
przycapną. 

Przyznali mu rację. Sytuacja nie by 
ła bynajmniej godna pozazdroszczenia. 
i niemal bez wyjścia. 

— Hm.. mruknął Jóżek, drapiąc się 
w głowę — kiepsko z nami, psiajucha... 

— Oi. kiepsko to kiepsko — zawtó- 
rował mu Kryspin. 

Wtedy Władek wysunął swą propo 
zycię. 

— A może tak na Bałuty? Tam bę- 
dziemy jak u siebie w domu.. Zawszę 
się gdzie schronienie jakie znajdzie. 

Zapanowała na chwilę cisza. Udać sie 
teraz na Bałuty, to jak iwu w paszczę 
wleźć. Pfzecie tam policja ciągle mysz 
kuje, ziemię wywraca, szuka, węszy 

Jednakże musiało wziąć górę nad zih 
nym rozsądkiem dziwne uczucie tili- 
wej, nicuchwytnej tęskńoty, shoro An 
toś spojrzał miękkim wzrokiem na Lut 
czaka i szepnął cicho, jakby nie clicas 
własnych słów słyszeć: 

— Te, Józek, słyszysz?.. A może jw” 
nak na Bałuty? Tak dawne już... 

Rutczak uśmiechnął się blado. 

— Dobrze Antek... idziemy na Ba- 


dźwicki| fiuty, Wszystkó jedno, psiatnać,. Na B 


łuty.. 
Głos drżał mu dziwnie. gdy mówił te 
słowa... 


(D. c. n.) 


ttr Ę. 


Premjer Skrzyński 
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Temperamenty górą! 


Publiczność ciskała krzesłami 
w artystów. 


Wrocław, 1 marca. 

W tutejszym teatrze Thalia, doszło 
do niebywałego skandalu przy wysta- 
wieniu komedji włoskiej p. t. „Służący 
dwóch panów“. W czasie pierwszego. 
aktu znaczna część widzów  syczała, 
gwizdała I krzyczała, aby wymusić ust- 
nięcie sztuki ze sceny. ł 

Awantura doszła do takich rozmia- 
rów, że dyrekcja przez dłuższy czas nie 
odważała się przystąpić do drugiego 
aktu sztuki. 

Po ponownem podniesieniu kurtyny 
powtórzyły się dzikie krzyki i protesty. 
Powstał jeden ogłuszający krzyk, Z lo- 
ży przy scenie rzucano nawet na scenę 
krzesłami. Policja była bezsilną wobec 
awanturujących się. Gdy reżyser zwró- 
cił się do publiczności i zażądał od pro- 
testujących, aby opuścili salę, nowe 
krzesła rzucono na scenę. 

Podobnej, dzikiej ł  nieknituralnej 
awantury Wrocław nie znał dotychczas 


Tó-lefni... student 


Gdzie? Oczywiście w Ameryće. 


Nowy Jork, w lutym. 

Nestorem akademji całego świata 
może się słusznie nazwać niejaki p. 
Doyer, amerykanin w Chicago. 

Staruszek ten, liczący lat 76, E 
się dotknięty tem, że jego wnuk, jako 
student uniwersytetu z pewnem skry- 
tem lekceważeniem traktował dziadka, 
dając mu odczuć swą wyższość intelek- 
tualną — postanowił. „wziąć na ambit“ ł 
prześcignąć wnuka właśnie pod wzglę- 
dem wykształcenia. Zapisał się przeto 
mimo podeszłego wieku na uniwersytet, 
zdawszy uprzednio maturę. 

Obecnie wraz z wnukiem siedzi na 
tej samej ławie uniwersyteckiej i pono 
zawstydza zarozumiałezo młokosa pil- 
nością i pojętnością, 


Gzerwone Iwany 


znajdują ujście dla swego tem- 
peramentu w krwawych poje- 
dynkach, 


Pogranicze sow., 1 marca. 

Z Moskwy donoszą: W z wiązku z 
znacznym wzrostem pojedynków 
wśród doradców armji czerwonej (w ro 
ku ubiegłym wedle oficjalnych danych, 
ków, z nich w 60 wypadkach z wynika 
mi śmiertelnymi), rząd sowiecki wydał 
dekret o bezwarunkowym zakazie poje- 
było wśród wojskowych 90 pojedyn- 
kowania się. Za udział w pojedyn- 
kach nową ustawa podwyższa karę aż 
do 6 lat więzienia. Żadne usprawiedli- 
wierie się „tradycjami wojskowemi* 
iest. niedopuszczalne, 


Cesari Rossi 


spółzabójca Mateottiego 
uciekł do Nicei. 
. Paryż, 1 marca. 
Jak donosi „Ouotidien* z Nicei, były 
kierownik Diura prasowego przy wło- 
skiem prezydium rady ministrów Gesa- 


ri Rossi skommpromitowany w sprzwie| W tych dniach została otwarta wysława rolnicza - fosnogarcza w Berlinie. Fo- 
zabójstwa Mateotlicgo, z powodu którcj. 
był pod ścisłym nadzorem policji wło-| jest 


skiei zdołał uciec do Nicel 


SGYPDLSĘ Ñ: 
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W sidiach kochliwej a sprytne kobietki i 


a ——— 


Literat, oskarżony o uwiedzenie 


został skazany na... ślub ze swą „ofiarą*. 


Zapowiedział jednak, 


Warszawa, | marca. 

W sferze warszawskich literatów ży 
dowskich dużą cieszy się popularnością 
60-letni p. Mendel Jaknehos, zatwiar- 
działy kawaler, wróg więzów malżeń- 
skich, - 

Ponieważ ma spory kapitalik, miła 
powierzchowność i iowialny humor, 
wdówki, rozwódki i starsze dziewice 
atakują go stałe, acz bez widoków na 
powodzenie. 

Z. zupełniej innej beczki wszczęła 
intrygę 30-letnia Wilda Cylke, osóbka 
rezolutna i światowa. 

Przed dwoma tygodniami - 
zaczepiła pana Jaknehosa na publiez- 

nym balu maskowym. 

Hasali do godziny 5-ej rano. 
ler był zachwycony. 

— Co robić? Ja teraz boję się wra 
cać do domu — rzekła partnerka i dała 
p. J. do zrozumienia, że 
chętnie zgodziłaby się przeczekać kilka 

godzin w łego mieszkaniu. 

Zacny obywatel nie mógł odmówić. 
Niewiasta 

przespała się w kawalerskim pokoju, 
o godzinie 10-ej rano zjadła śniadanie i 
wróciła do domu. 

Po upływie kilku dni stary kawaler 
otrzymał wezwanie na sąd rabinacki. 
Skarżyła go panna Wilda Cylke — oczy 
wiście o uwiedzenie. 

Rozprawy były niezwykle ożywione. 
Podsądny zaklinał się na wszystkie świę 
tości, że jeżeli wpuścił pannę Wildę do 


Kawa- 


że się powiesi, jeśli wyrok nie zostanie cofnięty. 


swej alkowy, to 'bienie domniemanej ofiary. 
iedynie z grzeczności, Usłyszawszy wyrok, p. Jaknehos 
na jej wyraźną prośbę, przyczem nie po | spojrzał z nienawiścią na pannę, poczem 
zwolił sobie na nie karygodnega. zwracając się. do sędziów, zawołał: 
Zupełnie inaczej brzmiało sprawo- — Przysięgam wam, że jeżeli w cią- 
zdanie z fatalnej nocy gu trzech dni nie odwołacie tei niespra- 
w opowieści panny Cylke. wiedliwości, to powieszę się, 
— Upoił mmie, namówił, zawiózł |a mężem Wildy nie zostanę! 
taksówka do swego mieszkania itd. Scena ta rozegrała się wczoraj, a 
Rabini, po długiej naradzie więc p. Jaknelios zamierza pożegnać się 
skazali pechowego kawalera na poślu- | z życiem już we środę. * 


Dookoła walk marokańskich. 


X 


w, 


Ruchliwość wojska Abd-el-Krima wskaz uje na nową ołenzywą przeciwko Hisz- 
panji i Francji. Fotogratja nasza przedstawia marokańskich żołnierzy w ich fan 
tastycznych i dzikich zabawach na koniu 


Zhrodnicza para „hrabiowska” 


spoczęła po burzliwym życiu za kratkami. 


Kraków, 1 marca, 
W ostatnich miesiącach przyjeżdża- 


ła do Krakowa tajemnicza para, która u| H 


rozmaitych kupców zamawiała towar, 
przeważnie biżuterję i wyroby artysty- 
czne z „ Przedstawiali się oni ja- 
ko majętne małżeństwo z Wołynia, po- 
siadające tam wielkie dobra, Płacili oni 
towar wekslami z podpisem Heleny hr. 
Tyszkiewiczowej, 

Ponieważ weksle te, opiewające na 
znaczne kwoty nie zostały w terminie 
wykupione, przęto firmy poszkodowane 
weksle zaprotestowały. 

W toku dochodzeń okazało się, że po 
dobne weksle były w obiegu również w 
Warszawie i we Lwowie, a rzekomi wła 
ściciele dóbr z Wołynia nie posiadają ża 
dnego majątku, lecz żyją z naciągania ła 
twowiernych osób. 

Na polecenie policji krakowskiej przy 
trzymano w Chełmie lubelskiem ową pa 


` 
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tograije nasza przeđstawia za lewo: 


najnowssy aparat dla dojenia krów, który 
póruszany za pomocą elektryczuości. Ma prawo: różne gatunki zboża, któ- 
re dochodzą do wysokęści człowieka. 


Ex-cesarzowa Zyta: 

w Paryżu. © 

Przybyła do Paryżą eks-cesarzowa 
Zyta, celem wzięcia udziału w procesie 


różnych handlarzy biżuteri, którzy w 
swoim czasie przy ocenie austriackich 


rę, a mianowicie Jana Porajskiego, tytu 
łującego się hrabią oraz kochankę jego 
elenę  Tyszkiewiczową,  rozwódkę. 
Szkoda, wyrządzona przez „oszukańczą | klejnotów koronnych, dopuścili się na 
rz Rot kupcom, wynosi setki tysię szkodę rodziny: eks-cesarskiej nadużyć 
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idrynnodiwta komnistycn jost niezadowolona 


z polityki rządu sowieckiego. >. 


Moskwa, 1 marca. 

Na plenarnem posiedzeniu wodór Przedstawiciele zagranicznych komy 
nawczego komitetu „Kominternu“ (z u-inistów ostro krytykowali działalność 
działem 32 zagranicznych delegacji) do- | Cziczerina, zwłaszcza cele jezo podróży 
szło do nadzwyczaj ostrych starć w |pę zachoduięj Europie przed konferencja 
związku z dyskusją nad kierunkiem mię | w Locarno. 
dzynarodowej polityki rządu Ssowiec- Zdaniem tych mówców, Cziczerin 

TIP YET ES WE EEEN szukał porozumienia z państwami bur- 

—— Śoazyinemi właśnie w chwili, kiedy trze 
ba było uwydatnić samodzielność poli- 
tyki sowieckiej. ć 

Pon2%+" podkreślono, że działalność 
zagranicznych dyplomatów sowieckich 
ciągle znajduje się w sprzeczności z za- 
sada „dyktatury proletariatu, wobec 
czego powoduje brak zaulania do rządu 
moskiewskiego. 

Żadano wiec, aby nadal dyplomacja 
sowiecka działała w ścisłem porozumie 
piu z „Kominternem* czyli, aby działal- 
ność dyplomacji sowieckiej bezpośred- 
nio podporządkować naczeluemu daże- 
ulu „Kominternu“ dia wywałania tewo- 
luci światowej. 

Cziczerin — rzecz natwwalia — gu 
raco broni swej polityki. | 

Uchwalono rozszerzyć ha Dalekim 
Wschodzie, oraz zwrócić baczną wwa- 
«ę na państwa południowo amerykeń- 
skic, «dyž właśnie w tych krajach nale- 
ży wytworzyć główną podstawę do 
zwalczania „największej reakcji świato- 
wej” t j. rządu Stuiów Zjednoczonych, 
| popierającewa ustrój burżuazyjny Mie 

tylko we własnym kraju. lecz także w 
całej Europiw, 


kiego. 
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Wspaniała impreza sportowajO przyszłość 


łódzkiej młodzieży szkolnej. 


700 OSÓB MŁODZIEŻY ZAPEŁNIŁO SZCZUPŁĄ SALĘ 
| GIMNASTYCZNĄ, 


dając tem dowód, że sport zyskuje coraz więcej gorących 


zwolenników 

Sobotni program sportowy młodzie- 
ży łódzkich szkół średnich, urządzony 
w sali gimnastycznej szkoły realnej 
zgromadzenia kupców, napozór zupeł- 
nie podobny do wszystkich poprzednich 
stał się prawdziwą uroczystością, mani- 
festacją sportową. 

Złożyły się na to różne okoliczności, 
ale bodaj najważniejszą była wędrówka 
młodej i starszej Łodzi do sali gimnasty- 
cznej. 

700 osób zapełniło widownię. Na spe 
cialnie skonstruowanej estradzie między 
innymi zasiedli: kurator okręgu szkol- 
nego, p. Owiński, naczelnik wydziału 
szkolnictwa powszechnego przy łódz- 
kiem Kuratorium, p. Michalski, wizyta- 
tor wychowania fizycznego, p. Potom- 
skł, dyrektor szkoły zgromadzenia kup- 
ców p. Idźkowski, rada opiekuńcza tej- 
, te szkoły, dyrektor, p. Paweł Biderman 
t dyrektor Zaleski. 

Na boisku uwijali się organizatorzy 
tego święta sportowego, niestrudzeni 
pionierzy, nanczyciele wychowania fi- 
zycznego: pani Janecka, pp. Loba, Ro- 
Chełimicki i Gruszczyński, oraz przyby” 
ły z Warszawy, p. Czesław Rembow* 
ski. 

Ł.O.Z.L.A. i Ł.K.5. reprezentował, p. 
Aleksander Kordasz, którego obecność 
ze względu na popisy lekko-atletyczne, 
zawodniczek i zawodników Ł.K.S. była 
niezbędną. 

Obserwując onegdaj ten niezwykły 
mtnzjazmi dla sportu wśród obecnych 
na sali, twierdzimy śmiało, że bezna- 
dziejne „wczoraj* nigdy iuż do nas nie 


i propagatorów. 

warunki, gdy dla niej wybudujemy na 
zimę odpowiednio wiełką salę, na lato 
zaś stadjon sportowy, to tysiące tej mło 
dzieży zamiast włóczyć się bezcelowo 
po „deptaku*, korzystać będą z godzi- 
wej rozrywki. 

Dyrekcja szkoły realnej zgromadze- 
nia kupców, w osobie, p. dyr. Idźkow- 
skiego i nauczyciela wychowania fizy- 
cznego, p. Gorczykowskiego, swą po- 
mysłowością i niestrudzoną pracą, przy 
służyła się w wysokim stopniu powo- 
dzeniu tej uroczystości sportowej. 


Należy mieć nadzieję, że rada opie- 
kuńcza tejże szkoły, w zrozumieniu za- 
sług, jakłe może oddać społeczeństwu 
przez wprowadzenia w czyn płanu bu- 
dowy nowej hali sportowej, wierzymy, 
nie zawaha się na chwilę... Będzie jej to 
poczytane na największy, obywatelski 
czyn, za godną wielkiej sprawy ofiarę, 


Przechodząc z kolei do części spor- 
towej sobotniej uroczystości, z której 
szczegółowe sprawozdanie umieścimy 
w najbliższym numerze „Expressu“, 
podkreślamy, że stała ona na wysokim 
poziomie i zadowoliła obecnych w zu- 
pełności. Nawet część lekkoatletyczna, 
przeprowadzona przez pp. Lobę, Rem- 
bowskiego i Chełmickiego w tak nie- 
zwykle trudnych warunkach, z powodu 
szczupłej sali w swym finale, kiedy to 
p. Kraśniewski w skoku w zwyż z roz- 
biegiem pobił rekord szkolny o 11 cm. 
skacząc 166 cm. spotkała się z wielkiem 
aplauzem widowni. 

Na specjalnie podkreślenie zasługuje 


wróci. a Europa śpieszy ku nam  sie-|feSzcze jeden fakt. Mianowicie P.Z.L.A. 


dmiomilowymi krokami. 


| obicążył Ł.O.Z.L.A. podatkiem na fun- 


. Kilkaset młodzieńców, podlotków i dusz olimpijski 1928 r. — lekkoatletycz- 
dorastających panien, pod*okiem swych |. który został pokryty w jednej trze- 


wychowawców i wychowawęzyń zgro 
madziło się na godziwej rozrywce. Ma- 
ło ich coprawda jeszcze było, ale szczu- 
pła sala nie pomieściła więcej, wskutek 
czego znacztia część odeszła z żalem 
od kasy. Ale gdy tej młodzieży damy 


Nieśmiertelny wynalazca 
Edison 


nie wyraża się zbyt pochlebnie 
o sporcie. 


Edison jest człowiekiem, który zbyt 
mało ma wolnego czasu, aby udzielać 
wywiadów. 

To też niełada spryciarzem był dzien 
tikarz amerykański, któremu udało się 
nzyskać rozmowę z Edisonem. 

Między innemi poruszono problem 
moru: „Cudowna rzecza jest miłość —- 
oświadczył Edison. — A młodzież tak 
mało ją umie wyzyskać. Zamiast budo- 
wać podwaliny pod dom przyszłości in- 
dywidualnej i zbiorowej trawi swą ener 
gję na rzeczy tak niesłychanie mało- 
ważne. 

Jestem stanowczym przeciwnikiem 
nadużywania sportu. Sport jest tylko 
środkiem do utrzymania sprawności fi- 
zyczniej organizmu. Staje się niebez- 
pieczeństwem, jeśli jest nie środkiem, 
lecz celem. Młodzież amerykńska po- 
siada wiele teżyzny, powinna jednak 
wystrzegać się przesady w hołdowaniu 
mortom rozmaitym. 

Siła fizyczna jest rzeczą, która po- 
Siada każdy... wół! Człowiek XX-go 
wieku powinien więcej cenić siłę... Swe- 
go mózgu. 


ciej części z dochodów, jakie przyniosła 
onegdajsza impreza, 

Wobec powyższego, należy sobie 
tylko życzyć, aby dalsze prace nad wy- 
chowaniem fizycznem młodego pokole- 
nia postępowały w tem tempie i z tym 
zapałem. Fr. Romanek. 


boks 


Boks jako jeden z najpopularniejszych, 


i najintratniejszych 


sportów zagranicą, 


Atrakcyjna i materjalna strona boksu. — Na margine - 
sie ostatnich zawodów bokserskich w Łodzi 
iw Warszawie. 


W departamencie wychowania fizy- 
cznego Wielkiej Brytanji figuruje re- 
iestr sportów, zalecanych przez pań- 
stwo do uprawiania licznym stowarzy- 
szeniom i związkom angielskim — re- 
iestr, w którym na pierwszym miejscu 
figuruje boks — jako najlepszy i najwła- 
ściwszy dla anglika sport. 

Wartości wychowawcze, zdrowotne 
eugeniczne według opinji świata lekar- 
skiego i pedagogicznego królestwa „Al- 
bionu* — boks, tak wielkie kryje w so- 
bie, że zasługuje na najwyższe poparcie 
zę strony rządu. 

Nie też dziwnego, że zagranica, dla 
której sport ze stanowiska państwowe- 
go jest czynnikiem niezmiernie ważnym 
w życiu kulturalnym kraju, poszła śla- 
dami pierwszych płonierów sportów — 
anglików. 

Boks zagranicą znany jest głównie 
jednak jako widowisko... oczywiście 
sportowe, ale tem nie mniej obliczone 


na wykorzystanie słabości ludzkiej — 


szukania w nim efektu i silnych wrażeń. 

Natura ludzka w swej kompleksji bez 
względu na pewne differencje rasowe i 
fizjologiczne jest naogół jednaką, jeśli 
chodzi o widowiska — ścinające nieraz 
krew, a chwilami powodujące istne bu- 
rze zadowolenia i nerwowego „wyłado 
wania“. 

Nic też dziwnego, że i u nas boks po 
szedł drogą podboju sympatji i uznań ze 
strony licznych rzesz niekoniecznie spor 
towców z przekonań. - 

Boks jest sportem o sile nadzwyczaj 
atrakcyjnej, a niemałym plusem jest to, 
że na meczach bokserskich widzimy 
często ludzi do sportów niejednokrotnie 
źle odnoszących się. 

W okresie stagnacji i niedyspozycji 
finansowych klubów zwrócono uwagę, 
że nowy ten ruch sportowy pięściar- 
stwem zwany — stał się kluczem nieza- 
wodnym do wydobycia „grosza* z kie- 
szeni publiczności. 

Wszystkie mecze bokserskie, o ile 
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Z weczów wiedeńskich: A fnatorzy F. A. G. 2:2 


tylko nie były pospolitym „biutfem*, za- 
wsze przynosiły | przynoszą organizato 
rom dochody 

W okresie więc forsowania impreż 
bokserskich należy zwrócić uwagę or- 
ganizatorów i klubów, że tylko dobrze 
przystosowane i sprężyście przeprowa- 
dzone mięcze zagwarantują dobre przy- 
jęcie ze strony publiczności dla tego ro- 
dzaju imprezy. 

U nas niestety, najczęściej dochodzą 
do skutku mecze pod względem sporto- 
wym nieudane. 

Dla zasuęgestjonowania publiczno- 
ści niebywałością i bogactwem progra- 
mt, kluby najczęściej anonsują spotka- 
nia różnych „gwizd“ bokserskich bea 
dostatecznego z ich strony akceptr. . 

Mecz zareklamowany  rozpoczym 
się | wówczas rozczarowanie ogarnia 
tych wszystkich, którzy w spotkaniach 
pierwszorzędnych sil bokserskich szt 
kają piękna walki. Najlepsi zawodnicy 
nie przyjeżdżają, a organizatorzy po za 
pełnieniu kasy dosłownie „zapychają” 
program sportowy. 

Tego rodzaju lapsusy szczególnie chę 
tnie robią kiuby stołecznej Warszawy, 
zasada ta weszła wprost w nałóg ! obes 
nie żadne zawody bokserskie nie budzą 
juź zaufania u najzagorzalszych zwolen= 
ników pięści. 

Jednym jeszcze kwiatem w całej tel 
wiązance „bluffów* były ostatnie za« 
wody w Warszawie organizowane 
przez Y. M. C. A. 1 klub wojskowy Ces- 
tes. 

Pisaliśmy już niejednokrotnie, że kła 
sa warszawskich pięściarzy na terenie 
polskim nie budzi specjalnego respektu. 

W Warszawie pomimo dużej rekla- 
my i nawet dość intensywnej pracy — 
brak jakoś indywidnalności bokserskich 
Wagi lżejsze mają nawet kilku niezłych 
przedstawicieli pugilatorów jednak cięż 
szych wag, najbardziej cenionych przes 
masy publiczności — w Warszawie nie* 
ma. 

Nawiasem można dodać, że jedynie 
Łódź, ilościowo nieszczególnie się przed 
stawłałąca, ma kilku „asów* — średniej 
i cięższych. Ta okoliczność pozwala ło- 
dzianom zaaranżować mecze bokser- 
skie, które przy dobrej organizacji gwa 
rantują sympatje u publiczności. 

Pewne te charakterystyczne rysy % 
fizjognomii sportu bokserskiego musza 
być znane tym klubom, które poza pro* 
pagandystyczną stroną kultury ciała — 
przez boks widżą drogę do wydobycia 
się z kołowrotu niedomagań finanse 
wych. 

W miarę, jak rozrastający się sport 
w Polsce wymaga rozszerzenia ram do- 
tychczasowych i zmiany form pewnych 
należy zawsze to czynić zgodnie z du- 
chem czasu i jaknajszybciej po ujawnie- 


niu się niedociągnięć i braków. Cer 
WET. 
Mecz kolarski Michard — 


Fauchaux. 

Sensacyjny mecz kolarski dwóch jal 
lepszych sprinterów îrancuskieii Mi- 
chard i Fauchaux (znani i w Polsce), za 
kończył się zwyciestwem pierwszego 
po trzech seriach. Bieg 40 klm. za moto 
rami wygrał Ganay (33:57) przed Bru- 
nierem TLinart i Grassin odpadli, 
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Siekierą wymordował całą swą rodzinę. 


Lwów, 1 marca. 
Ubiegłej nocy w Komarnie pod Lwo- 
wem, rozegrała się nadzwyczaj krwa- 
wa tragedja, która pochłonęła cztery ży 


cia ludzkie; To też całe Komarne wypad | ajStarszy syn, 


wiem tym zostało formalnie wstrząśnię= 


te. 
Oto Władysław Michułka, 56-letni 


gospodarz, ogarnięty szałem, siekierą 


policja, Michułkę aresztowała | odsta- 
wiła go w groźnym stanie życia do szpi 
tala więziennego w Samborze. 

Z całej rodziny uniknął śmierci tylko 
który krytycznej nocy 
spał na strychu. Sąsiedzi Michulków po 
wiadają, że w rodzinie były ustawiczne 
niesnaski, które Michułkę doprowadziły 
do tak strasznego czynu. 


Dynamit w funelu. 


Ekspłozja pociągnęła za 
sobą tragiczne skutki. 


Praga, I marca. 

Z Bratlslawy donoszą: Doszło tu do 
wybuchu 125 kg. dynamitu, umieszczo- 
nego w składzie obok tunelu pod Myja: 
wą, Przyczyna jest dotychczas niezna- 


4 Paryż, 2 marca. 

Jeden z funkcjonariuszy pocztowych 
śródmieścia znalazł między listami świe 
żo odcięte prawe ucho kobiece. 

Niebawem ckazało się. że i w in- 
nych dzielnicach Parvża zrobicno takie 
same straszne odkrycia. 

Śledztwo policvine jest na tropie 
bandy degeneratów. polujących nocą 
na... uszy samotnych nobiet. 


zamordował swoich trzech śpiących sy | TRUKNRENZZN E E WTZ 


Zagadkowa kradzież amunicji w Charkowie. 


„Zniknęło* materjałów wojennych za 4 miljony 
rubli złotych. 


nów. Po tym czynie rzucił się na swoją 
żonę, Zofję i ciął ją ostrzem siekiery kil- 
kakrotnie po głowie. Zofja, walczyła ze 
śmiercią dość długo, gdyż dopiero w 3 
godziny później zakończyła życie. 
Michułka, widząc, że prawie cały 
dom jego został zbryzgany krwią, tą sa- 
mą siekierą ciął siebie w kark, a następ 
nię obuchem siekiery pobił własną gło- 


Charków, 2 marca. 
Ogromną sensację wywołało wykry 


wę i padł na ziemię, straciwszy przy-|cis zagadkowych nadużyć w  miejsco- 


*'omność, 


wych centralnych składach amunicji ar- 


Zawiadomiona o tej krwawej scenie tyleryjskiej. 


WYDŁEK — 


FABRYKANIEM MYDŁA. 


Na Nowolipiu wykrytofabrykę zagranicznej periumerji 


W drukarm Hiımfela były wyrabiane faiszywe 
etykiety. 


Warszawa, 1 marca. 


W ostatnich czasach ukazały 
rynku warszawskim mydła firmy „Loh- 
se“ w Berlinie, Zwłaszcza półki sklepo- 
we były zawalone gatunkiem, którego 
etykieta opiewała: „Lohse's Lilienmilch= 
Seife nr. 120-a*. 

Tak wielki napływ towarów niemiec 
kich zaniepokoił nasze władze celne. — 
Podejrzewano kontrabandę, ale eksper- 
tyza dowiodła, że mydła te są wyrabia- 
ne w Warszawie. 

W dniu wczorajszym agenci urzędu 
śledczego zatrzymali na ulicy Leszno 
tragąrza obarczonego dwiema skrzyn- 
kami mydeł firmy „Lohse“, 

Tragarzowi towarzyszył bardzo stre 
mowan 
wicht (Nowolipie 25). 

Zapytany o pochodzenie towaru, dłu 
go kręcił, zawracał wywiadowcom gło- 
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Prenumerat 


Za wydawnictwo „Republiką” Sp. z ogr odp. W.Polału 


stę na | G 


a Sensacyjny dramat życiowy w Glu aktach, 
| „ZAKAZANA DZIELNICA“ — TO PIEKGD NA ZIEMI! 


hnit: Arcy wesoła groteska ameryKańs 


OBRAZ, O KTÓTYM CALA ŁODŹ MÓWI Ý 


pozostaje jes 


„ W Łodzi zł. 3,50 miesięcznie, — Zamiejscowa 5 zł. 
e miesięcznie. — Zagranicą 7 złotych miesięcznia, — 
dnoszenie do domu 30 groszy. 


wę, aż wreszcie wskazał adres p. Wolfa, 
elmana 


(Nowolipie 58). 
Rewizja w mieszkaniu tego obywa- 
tela dała sensacyjne wyniki. Znaleziono 


sztance, prasy, maszyny do krajania, fał 
szywe etykiety oraz 80 tuzinów goto- 
wego mydła. 


Etykiety pochodziły z drukarni Me- 
nasza Himiela (Nowolipie 62). | tam prze 
prowadzono rewizję, która ujawniła 10 
tysięcy fałszywych opakowań oraz kil- 
ka klisz cynkowych. 

Wszyscy fałszerze znależli się w 
więzieniu, nie wyłączając bojaźliwezo 
młodzieńca Goldzewichta, który był 
agentem Gelmana. 


Skonfiskowane mydło tymczasem 


młodzieniec, p. Lejba Goldge- |spoczeło w urzędzie śledczym, skąd be- 


dzie odesłane do zakładów dobroczyn- 
nych, 


„Zakazana 3 
dokąd zostają zesłane kobiety zbył swawolne i lekke 


W rolach 
głównych 


Znikło w tajemniczy sposób wiele ma 
teriałów ogólnej wartości 4 miljony rub 
li złotyci. 


Ponieważ skradziona amunicia nie 
może znaleźć się w biegu na rynku pry- 
watnym, kradzieży tej dokonano więc 
na tle „politycznem”, dla potrzeb tajnej 
organizacji zbrojnej. Wszelkie poszuki- 
wania w mieście nie wydały na razie 
skutku W związku z wykryciem tej za 
gadkowej kradzieży aresztowano na- 
czelnika składów oraz 29 innych ofice- 
rów czerwonych. 


| na. — Dynamit znajdował się w odle- 

a. Ucho iene skrzyn gaa 200 kroken gd tunelu, Osy 
eksplozji znajdow się w ci 

ce pocz owel] trzej robotnicy, z których dwaj zostali 


kompletnie rozszarpani, trzeci zaś, któr 
ry znajdował się prawdopodobnie niect 
dalej od dynamitu, udusił się gazami, 
wytworzonymi przy wybuchu. 


Prócz wyżej wymienionych, znałe= 
zono jeszcze kilkunastu robotników, któ 
rzy znajdowali się w tunelu, zatrutych 
gazami, udało się ich jednakowoż przy: 
wrócić do życia. 

Wskutek eksplozji obsunęły się ścia- 
ny tunelu o 40 metrów. Przyczyną nie- 
szczęścia stał się zapewne sam zabity 
robotnik Gastek, wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z dynamitem. 


Chłopiec spalony 


w szkółce kaliskiej. 


Kalisz, 1 marca. 

Straszny wypadek zdarzył się w jed 
nej ze szkółek tutejszych. 

odczas dziecinnego przedstawienia 
4-letni Staś Bauman przebrany w papio 
rowy kostjum pazika, puszczał fajerwer 
ki Nagle od iskry zapalił się kostjum, a 
potem ubranko na dziecku. 

Na sali powstał popłoch — nikt nia 
pośpieszył z ratunkiem, gdyż matka Bau 
mana zemdlała. - 

Gdy wreszcie ugaszono ogień, biedn. 
maleństwo już dogorywało. 


v e 


Najpierw płacić, a później was uznamy 
Stany Zjednoczone zerwały rokowania z Rosją 
sowiecką. 


Moskwa, 2 marca. 

Nadeszła tu odpowiedź rządu amery 
kańskiego na zapytanie Cziczerina w 
sprawie warunków, na których mogło- 
by dojść do skutku uznanie przez Stany 
Zjednoczone rządu sowieckiego de jure. 

Ameryka domaga się gwarancii za” 
niechania przez sowiety jakiejkolwiek 
agitacji komunistycznej na terenie ame 
rykańskim, zabezpieczenia nietykalno- 
ści obywateli amerykańskich i ich ma- 
jątku na terenie związkowym, spłaty 
długów przedwojennych, odszkodowa 
nia strat itd. 


! Arcydzieło słynnej wytwórni First-National-Pictures w New-Jorkt, 


=- Dziewczyna 


Dzielnica* w Singapore — to miejsce banicii „kobiet z przeszłością" to dzielnica wyrzutków społeczeństwa, 
myślne — a czasem — kobiety niewinne i uczciwe, — — == 


DORIS KENYON oraz LLOYD HUGHES. 
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w roli głównej, 
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Redukcja i Admin sirecia Piotrkowska 49. f 
Telełosy redakcii /7- 
Telefon administracji 


Czcionkami „Jtepubltiu" 


zcze ostatnie kilka dni na ekranie. 
BADA Ra a 


perso i asślubjn. pa tekście 20 


4 0, 43, 86-44 — — | 
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== Orkiestra symfoniczną pod kierunkiem n. Bajgelmana. 
Poczatek seansów o gadzinie 3-ej po poł 


J OBRAZ, OKTÓRYM CAŁA LÓDŹ MÓWI 


iętno krwil... POLA NE 


ZWYCZAJNE; 16 er, xa wiersz milim trawy (na stronie 10 szpałt,) W TEKSCIE: 80 


Ogłoszen ia s a strome 4 szpaltyj NEKROLOGI 1 NADESŁ 


Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 
1 Rękopisów niezamówio- 
nych nie zwraca się, 


- Piotrkowska 49, Tłocznia Piotrkowska 15, 


Rząd sowiecki uznał warunki za nik 
nadające się do dyskusji. Pertraktacie 
pryerwanQ. 

UZERZEJ WRAZ TAZOZ ZEW EZEESPEZE TTE 


Katastrofa w kopalni. 


Kilkuset górników zasvpanych 
napróżno oczekuje pomocy. 


Santiago (Chile), 26 lutego, 
W kopalni pod Rio Blanca runęło kile 
ką szybów wskutek obsunięcia się zie- 
mi. 
Zasypanych jest paruset górników, 
aita prawdopodobnie nie uda się ura 
tować, 


te połać za miastem 
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; groszy za wiersz milim, 
ANE; 60 gr, za wiersz milimetrowy ma stronie 4 ezsalt) 
| ubi 1 30 zł, Zami. jacowe o 80 „roc, Zaeran, o 00 proc, droż, Za terminowy 
ogłoszeń adminisic, nie odpowiada, Drobne 10 gr, Poszukiwanie procy 5 groszy, Najmniejsze jo gf 


mimalna więlkość ćwierć 
strony) 100 procen! drożej 


= Redaktor odo. Józef Burman ' 
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